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Uniejów spokojnie patrzy  
w przyszłość

Wyniki tegorocznych wyborów samorządowych, 
które odbyły się w dniu 21 października, potwierdzi-
ły wysokie zaufanie, jakim cieszy się wśród miesz-
kańców gminy Uniejów Józef Kaczmarek, będący od 
16 lat jej włodarzem. Z  poparciem przekraczającym 
85% został wybrany po raz kolejny, na piątą już ka-
dencję na stanowisku Burmistrza Miasta Uniejów. 
Wybory odbywały się według nowego kodeksu wy-
borczego, zgodnie z którym mandat ten będzie mógł 
sprawować przez pięć lat, a  nie jak w  przeszłości 4 
lata.

Gmina Uniejów należy do najbardziej dynamicznie 
rozwijającej się gminy w regionie. Patrząc na impo-
nujące efekty dotychczasowej pracy burmistrza Kacz-
marka można być przekonanym, że tak będzie dalej. 
Przed nami kontynuacja dynamicznego rozwoju gmi-
ny oraz kolejne śmiałe inwestycje, które z pewnością 
umocnią pozycję Uniejowa na turystycznej mapie 
Polski.

Andrzej Zwoliński
                                                                                                                                                      

  

W   Numerze

Z  niezwykłym wzruszeniem i poczuciem ulgi wszyscy przyjęliśmy wiadomość o zidentyfikowaniu szczątków płk. pil. 
Szczepana Ścibiora, wybitnego lotnika, uniejowianina, niewinnej ofiary zbrodni wojennej okresu stalinizmu. Po 66 
latach Jego rodzina będzie mogła domknąć żałobę, stanąć przy grobie nie symbolicznym, a kryjącym prochy. Artykuł 
na ten temat był naszym redakcyjnym obowiązkiem. 

Publikujemy kolejną porcję wspomnień wojennych mieszkańców ziemi uniejowskiej, jak zawsze bardzo ciekawych. 
Czekamy na dalsze, z chęcią je opublikujemy. 

W niedzielę, 14 października, kolegiata uniejowska była miejscem niezwykłych wydarzeń: wprowadzenia relikwii 
św. Jana Pawła II oraz nadania JE ks. bp. Wiesławowi Meringowi Honorowego Obywatelstwa Uniejowa. 

Nie zapomnieliśmy o  licznych wydarzeniach z  ostatnich kilkunastu tygodni, w  tym o  wyborach samorządowych.  
Nowym – starym władzom gminy gratulujemy i życzymy realizacji wszystkich zamierzeń!

Burmistrz Józef Kaczmarek (fot. arch. Urzędu Miasta w Uniejowie)



Debiutantka w gronie amatorów

Kiedy pomyślałam sobie, że należy przedstawić szerszej 
publiczności Tę osobę, zrobił to już ktoś inny na szybszym 
nośniku informacji. Ale słowo drukowane ma swoje zalety…

Amatorka, pozytywnie zakręcona (choć nie wiem, czy wol-
no mi używać tego określenia), to chyba właściwe miano dla 
kogoś, kto wytycza sobie cel i konsekwentnie do niego dąży. 
Wiele razy podziwiałam Ją, kiedy 100 razy pokonywała ba-
sen i nie było widać po niej zmęczenia. A potem zobaczyłam 
na rowerze- starej prawdziwej kolarzówce, jaką pamiętałam 
z dzieciństwa. Wtedy przyznała się, że chciałaby spróbować 
wystąpić w triatlonie. Tak dla siebie, żeby się sprawdzić. Na-
wet wpłaciła wpisowe, żeby była większa mobilizacja, żeby 
się nie rozmyślić. Trenowała, kiedy tylko mogła, ale najbar-
dziej obawiała się biegu. Mówiła, że to Jej pięta achillesowa. 
Ale co tam! Dała radę! I to z jakim sukcesem!

Pierwszy występ w  czerwcu w  Ślesinie, żeby zobaczyć, 
jak to jest. Amatorka, debiutantka w gronie amatorów z do-
świadczeniem i zawodowców zrzeszonych w klubach, trenu-
jących kilka razy w tygodniu pod okiem trenerów. Ucieszyła 
się, że nie ukończyła na ostatnim miejscu, bo tak też zakłada-
ła. Wszyscy, którzy wiedzieli o występie, trzymali kciuki za 
powodzenie. Kolejny występ w sierpniu to I miejsce w Gar-

min Iron Triathlon Gołdap w kategorii wiekowej 45-49 lat ko-
biet. A w Malborku we wrześniu 3 miejsce w kategorii 40-49 
lat. Jak mówi: „Sama jeszcze w to nie wierzę! Moje „sukcesy” 
to nic w  porównaniu z  pełnym dystansem Ironmana, czyli 
prawie 4 km pływania, 180 km na rowerze i do tego mara-
ton!!! Ale ... może kiedyś? Za 100 lat?”

Aby przybliżyć nieco tę dyscyplinę sportową powiem 
tylko, że każdy zawodnik musi przepłynąć pewien dystans 
w odpowiednim stroju (np. 475 m/950m), zdjąć strój pływaka 
i przejechać rowerem trasę 22,5 km/45km, by wreszcie prze-
biec dystans odpowiednio 5,275 km/10,55km. 

Triatlonistka amatorka trenuje pływanie 3 razy w tygodniu 
po ok. 40 min, biega 2 razy w  tygodniu dystans ok. 6 km 
polnymi drogami, ale w towarzystwie psa, a rowerem takim 
„babskim” jeździ wszędzie. Natomiast kolarzówką pokonuje 
26 km 2-3 razy w tygodniu. Jej ulubiona trasa to Wilamów- 
Brzozówka– Góry– Kuczki- Ostrowsko, czyli blisko natury. No 
i trzyma formę!

Powyższy tekst opisuje amatorkę triatlonu- Anetę Sowę- 
matkę, żonę, nauczycielkę, przyjaciółkę, która nie obawiała 
się zawalczyć o spełnienie swoich marzeń. Zawsze uśmiech-
nięta, skromna, pełna pozytywnej energii. 

Wielu dalszych sukcesów i  spełniania marzeń serdecznie 
życzy redakcja „W Uniejowie”.

Alicja Własny

I miejsce w Garmin Iron Triathlon Gołdap (fot. arch. Anety Sowy) Na trasie rowerowej w Malborku (fot. arch. Anety Sowy)

Przed startem w Ślesinie - Aneta Sowa z rękoma w górze (fot. Arch. Anety Sowy) Z  powodzeniem wystartowała w  tegorocznym Biegu do Gorących 
Żródeł w Uniejowie (fot. Michał Kubacki: www.uniejow.net.pl)



Tak było - Tak jest

Tak było - Tak jest
Pokazujemy zmiany, jakie zaszły w Uniejowie i okolicach

  
Zachęcamy do nadsyłania zestawu zdjęć, przedstawiających to samo miejsce: jedna fotografia powinna być histo-

ryczna (odległa w czasie), a druga wykonana obecnie z tego samego miejsca. Za zgodą autora (nieodpłatnie) nadesłane 
fotografie będziemy publikować na stronach kwartalnika “W Uniejowie”.

                                                                  Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa

Ośrodek wypoczynkowy Wiosny Ludów w latach 70. XX wieku, a obecnie w tym miejscu  
Kasztel Uniejów - Hotel-SPA**** (fot. arch. Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa)  



3w Uniejowie - nr 75 (2018)

 Trwa rozbudowa basenów  
termalnych

Do końca kwietnia 2019 roku spółka Polimex Bu-
downictwo ma zakończyć pierwszy etap rozbudowy 
kompleksu basenów termalnych w  Uniejowie. 18 
października 2018 roku odbyło się uroczyste wmuro-
wanie kamienia węgielnego. 

	
Na uroczystości pojawili się m.in. 

burmistrz miasta Józef Kaczmarek, 
wiceburmistrz Piotr Majer, prezes 
spółki P.G.K. Termy Uniejów Mar-
cin Pamfil, przedstawiciele general-
nego wykonawcy firmy Polimex 
Budownictwo oraz reprezentanci 
wielu instytucji, władz lokalnych 
i wojewódzkich. Poświęcenia nowej 
inwestycji dokonał proboszcz unie-
jowskiej parafii ks. infułat Andrzej 
Ziemieśkiewicz. Uroczystość wmu-
rowania kamienia węgielnego i pod-
pisanie aktu erekcyjnego rozpoczyna 
tę inwestycję jedynie symbolicznie, 
bowiem prace budowlane rozpoczę-
ły się już kilka tygodni temu. Jak po-
wiedział burmistrz Kaczmarek, to nie 
koniec inwestycji termalno-basenowych, które w  przy-
szłości powstaną już zapewne po drugiej stronie mostu.

W uroczystości uczestniczyli m.in. także przedstawicie-
le miast partnerskich Uniejowa (z Włoch, Białorusi, Wę-
gier, Finlandii) a także Azerbejdżanu, którzy uczestniczyli 
w odbywającym się w tym czasie w Uniejowie Międzyna-
rodowym Forum Inteligentnego Rozwoju 3.0. 

Na pierwszym planie burmistrz Józef Kaczmarek (z prawej) i Marcin Pamfil pre-
zes P.G.K. „termy Uniejów” (fot. Michał Kubacki:www.uniejow.pl)

Dzięki rozbudowie kompleksu ,,Term Uniejów” w Unie-
jowie powstanie kolejny zewnętrzny, wielofunkcyjny 
basen rekreacyjny. Wyposażony będzie m.in. w  leżanki 
i ławeczki rurowe z masażem powietrznym, masaże kar-
ku, masaże ścienne z zasysaniem powietrza, gejzery, zjeż-
dżalnie dla dzieci, siatkę wspinaczkową z  pływającymi 
atrakcjami, kaskadę wodną i armatki. Łączna powierzch-
nia lustra wody nowej niecki wyniesie prawie 800 m kw., 
a  sama inwestycja realizowana jest w  ramach projektu 
pn. „Termy Uniejów Markowy Produkt Turystyki Uzdro-
wiskowej – Rozbudowa kompleksu basenowego”. 

To kolejne środki w Uniejowie, które gminie udało się 

pozyskać na inwestycje, a kontrakt na rozbudowę unie-
jowskich basenów wart jest ponad 22 mln zł.

Michał Kubacki: www.uniejow.net.pl

Debaty, spotkania, prezentacje
Międzynarodowe Forum Inteligentnego 

Rozwoju

Trzy dni trwało Międzynarodowe Forum Inteligentne-
go Rozwoju 3.0, którego gospodarzem był Uniejów. Pod-
czas odbywającego się 18-20 października wydarzenia 
spotkali się przedstawiciele samorządu, biznesu i nauki. 

Organizatorem forum w Uniejowie było Centrum In-
teligentnego Rozwoju, które wcześniejsze dwa fora or-
ganizowało w Rzeszowie. Jak powiedział dyrektor wy-
darzenia Damian Baran, Uniejów jest liderem mądrego 
i skutecznego wykorzystania funduszy unijnych w kraju, 
stąd też to jeden z powodów, dla których stał się gospo-
darzem forum.

Podczas trzech dni spotkało się ze sobą grono około pół 
tysiąca przedstawicieli innowacyjnych firm, najlepiej roz-
wijających się samorządów i uczelni wyższych oraz insty-
tutów badawczych.  Blisko stu prelegentów dzieliło się 
swoimi opiniami  podczas trzydziestu konferencji, które 
odbywały się w uniejowskim zamku, Domu Pracy Twór-
czej, Medical Spa Hotel Lawendowe Termy i Hotel & Spa 
**** Kasztel Uniejów.

W trakcie forum odbyły się również prezentacje gospo-
darcze miast partnerskich Uniejowa oraz przedsiębiorców 
lokalnych, które odbywały się w  Uzdrowisku Uniejów 
Park -Instytut Zdrowia Człowieka. Podczas tej części swo-
je prezentacje miały miasta: Naftalan (Azerbejdżan), Gor-
ki (Białoruś), Sonkajärvi (Finlandia), Grindavik (Islandia), 
Krāslava (Łotwa), Wołokołamsk (Rosja), Mórahalom 
(Węgry) i Alatri (Włochy). Okazję do prezentacji zagra-

nicznym gościom swojej oferty mieli także przedstawicie-
le lokalnych przedsiębiorstw. Tematem wystąpień były 
prezentacje działalności poszczególnych firm oraz inwe-
stycji w infrastrukturę i usługi turystyczne oraz uzdrowi-
skowe i lecznicze.

W trakcie forum rozdano także Polską Nagrodę Inteli-
gentnego Rozwoju, która została objęta honorowym pa-
tronatem dr Alicji Adamczak – Prezes Urzędu Patentowe-
go Rzeczypospolitej Polskiej. Jedną z osób, która odebrała 
nagrodę był minister Inwestycji i Rozwoju Jerzy Kwieciń-
ski, który otrzymał ją w kategorii ,,Człowiek Roku”.

Michał Kubacki:www.uniejow.net.pl

Burmistrz Józef Kaczmarek (drugi od lewej) i przedstawiciele delegacji zagra-
nicznych (fot. Michał Kubacki:www.uniejow.net.pl)



4 w Uniejowie - nr 75 (2018)

Wybory samorządowe 2018 w Gminie Uniejów

Wyniki wyborów Burmistrza Miasta Uniejów
Lp. Nazwisko                  

i imiona
Wiek Wykształce 

-nie
Miejsce 

zamieszkania
Głosy za % głosów 

za
Głosy 

przeciw 
Wybrany

1 Kaczmarek Józef 58 Wyższe Uniejów 2572 85,02 453 Tak

Wyniki wyborów do Rady Miejskiej w Uniejowie

Okręg 
wyborczy

nr

Nazwisko i imiona Głosów ważnych oddanych na kandydata

Liczba % w skali okręgu 
wyborczego

Mandat

1 Cieślak Andrzej
Bielawski Krzysztof

79
116

40,51
59,49

Nie
Tak

2 Cybulski Marek 0,00 Tak
3 Kucharzyk Grzegorz Józef 0,00 Tak
4 Warych Tadeusz

Dutkowski Roman Stanisław
113
121

48,29
51,71

Nie
Tak

5 Głowacki Wojciech Aleksander 0,00 Tak
6 Kuśmierek Agniesza Maria

Ilska Jolanta Irena
59

108
35,33
64,67

Nie
Tak

7 Marciniak Elżbieta Mieczysława
Łukasik Lucjan Stanisław

89
102

46,60
53,40

Nie
Tak

8 Goszczyk Sławomir Kazimierz
Nita Łukasz

80
164

32,79
67,21

Nie
Tak

9 Stasiak Kazimiera Ewa
Szafarz Daniel

80
141

36,20
63,80

Nie
Tak

10 Wójcik Tomasz Józef 0,00 Tak
11 Łuczak Teresa Wanda 0,00 Tak
12 Grubska Marianna

Jaszczura Bogumił
96
69

58,18
41,82

Tak
Nie

13 Pokorska Beata Sylwia
Szafarz-Tutak Karolina Marianna

118
72

62,11
37,89

Tak
Nie

14 Własny Alicja
Kosmalski Janusz Jerzy

153
94

61,94
38,06

Tak
Nie

15 Górczyński Jan Krzysztof
Pęcherski Henryk
Madajski Mirosław

59
55
79

30,57
28,50
40,93

Nie
Nie
Tak

Do Rady Miasta wybrani zostali:                                                                                               
Bielawski Krzysztof, Cybulski Marek, Dudkowski Roman Stanisław, Głowacki Wojciech Aleksander, Grubska 

Marianna, Ilska Jolanta Irena, Kucharzyk Grzegorz Józef, Łuczak Teresa Wanda, Łukasik Lucjan Stanisław,  
Madajski Mirosław. Nita Łukasz,  Pokorska Beata Sylwia, Szafarz Daniel, Własny Alicja, Wójcik Tomasz Józef.

W okręgach w których liczba zarejestrowanych  kandydatów była równa liczbie wybieranych radnych 
na podstawie art. 380 Kodeksu wyborczego, głosowania w wyborach do Rady Miejskiej w Uniejowie nie 

przeprowadzano, a za wybranego na radnego uznaje się zarejestrowanego kandydata.
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Na sz e w y bo ry Do Sejm i ku Wojewó dzt wa Łó dz k i ego

W okręgu nr 3, który obejmuje powiat poddębicki oraz łaski, pabianicki, pajęczański, sieradzki, wieluński, wie-
ruszowski i zduńskowolski do zdobycia było 8 mandatów do Sejmiku Województwa Łódzkiego. O głosy ponad 460 
tysięcy wyborców walczyło 113 kandydatów zarejestrowanych na 13 listach. We wszystkich pięciu okręgach w wybo-
rach do Sejmiku Województwa Łódzkiego zarejestrowano 479 kandydatów. 

Z naszego okręgu mandaty zdobyli: Ciebiada Krzysztof (24 973), Stępień Witold (21 815), Sagan Marlena 19 997), 
(Zięba-Gzik Jolanta (16 629), Więckowska Dorota (8 583), Chowis Andrzej (7 951), Koperska Iwona (7 705) i Owczarek 
Andrzej (7 621).

 
W  województwie łódzkim to PiS będzie miał samodzielną większość, bowiem aż 17 mandatów zdobyli kandydaci 
z tego komitetu wyborczego. 12 mandatów otrzyma Platforma Nowoczesna Koalicja Obywatelska, a 4 Polskie Stronnic-
two Ludowe (źródło: PKW)

Na sz e W y bo ry do R a dy Pow iat u Po d d ęb ick i ego
W okręgu nr 2 wybierano trzech radnych, którzy będą reprezentować sprawy mieszkańców gminy w powiecie. Spo-

śród dwudziestu pięciu kandydatów mandaty zdobyli:

Nazwisko i imię Miejsce za-
mieszkania

Komitet Wyborczy Ilość głosów

Kozłowski Piotr Brzeziny Komitet Wyborczy Wyborców Wspól-
nota Powiatu Poddębickiego

519

Komajda Małgo-
rzata

Uniejów Komitet Wyborczy Prawo i  Sprawie-
dliwość

365

Pecyna Danuta Uniejów Komitet Wyborczy Prawo i  Sprawie-
dliwość

321

Ogółem w wyborach do poddębickiej Rady Powiatu 7 mandatów zdobył PiS, 5 - PSL, 3-Wspólnota Powiatu Poddę-
bickiego i 2 mandaty – Platforma Nowoczesna Koalicja Obywatelska. 

Urzędujący starosta Ryszard Rytter, ubiegający się o mandat z listy PSL, uzyskał 582 głosów (8,55 proc.) i był to 
drugi wynik wśród ludowców w okręgu, w którym startował. 

Jednak na oficjalnej stronie starostwa ukazało się ogłoszenie, że zrzeka się zdobytego w  niedzielnych  wyborach 
mandatu i wyjaśnia, iż robi to ,,Aby nie blokować negocjacji w sprawie utworzenia koalicji większościowej w Radzie 
Powiatu”. O takiej decyzji został poinformowany Komisarz Wyborczy w Łodzi.

Treść oświadczenia Ryszarda Ryttera

Szanowni Państwo, Drodzy Wyborcy Mieszkańcy Powiatu Poddębickiego
 Wybory Samorządowe za nami. Chcę serdecznie podziękować wszystkim Państwu, którzy poparli kandydatów 

Polskiego Stronnictwa Ludowego na listach do Rad Gmin, Powiatu, Sejmiku Województwa oraz na Wójtów i Burmi-
strzów.

Szczególnie serdecznie dziękuję wszystkim Tym, którzy poparli moją osobę do Rady Powiatu Poddębickiego - jest to 
dla mnie wyraz dużego uznania za moją pracę na rzecz Mieszkańców Powiatu.

 
  Aby nie blokować negocjacji w sprawie utworzenia koalicji większościowej w Radzie Powiatu postanowiłem w dniu 
dzisiejszym zrzec się mandatu radnego i stosowne pismo złożyłem u Komisarza Wyborczego w Łodzi.

  Jeszcze raz dziękuję Państwu za zaufanie, a mój mandat obejmie Pan Dariusz Twardowski – jestem przekonany, że 
będzie go sprawował w dobrze pojętym interesie mieszkańców.
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Dzień 1 września przypomina o wybuchu II wojny światowej oraz przywołuje myślenie o wartości pokoju. 
Już po raz 79. daliśmy wyraz szczególnego pielęgnowania pamięci tragicznych dni wrześniowych 1939 roku.

Nigdy więcej wojny!

3 września Uroczystości rozpoczęły się Mszą Świętą w uniejowskiej kolegiacie, celebrowaną przez ks. infułata 
Andrzeja Ziemieśkiewicza w intencji bohaterskich ofiar działań wojennych. Ks. proboszcz modlił się również w intencji 
uczniów i nauczycieli rozpoczynających nowy rok szkolny. 

Po uroczystościach w kościele uczestnicy obchodów przeszli na Rynek pod pomnik pamięci bohaterów września 
1939r. Licznie zebrali się uczniowie miejscowej szkoły, mieszkańcy Uniejowa i okolic oraz zaproszeni goście. W ich gro-
nie znalazła się Asysta Honorowa I  Dywizjonu 
Lotniczego z  Leźnicy Wielkiej. Wciągnięto flagę 
na maszt, odegrano hymn państwowy, odczytano 
Apel Pamięci oraz oddano salwę honorową. De-
legacje różnych stanów, samorządowców, insty-
tucji, partii politycznych oraz miejscowej Szkoły 
i Przedszkola złożyły wiązanki kwiatów.

Uroczystości zakończyło posadzenie dębu pa-
mięci na 100 - lecie odzyskania przez Polską Nie-
podległości. Dokonał tego Dowódca Garnizonu 
Łęczyca oraz Dowódca I  Dywizjonu Lotniczego 
w Leźnicy Wielkiej.

8 września Pamiętano również o  rocznicy 
mordu w Czekaju, dokonanego przez niemieckich 
najeźdźców na ludności cywilnej. Uroczystości 
rozpoczęła Msza Święta, sprawowana przez ks. 
infułata Andrzeja Ziemieśkiewicza. Po niej To-
masz Wójcik-historyk i  regionalista, w  świetle 
nowych badań przedstawił historię tamtych tragicznych wydarzeń. Odczytano Apel Poległych, liczne delegacje zło-
żyły na pomniku wiązanki kwiatów. W uroczystości w Czekaju, jak co roku wziął udział Reprezentacyjny Oddział 
Kawalerii Towarzystwa Byłych Żołnierzy i Przyjaciół 15. Pułku Ułanów Poznańskich.

Patriotyczne spotkanie zakończyło posadzenie kolejnych dębów pamięci, m.in. przez przedstawicieli rodzin pomor-
dowanych we wrześniu 1939r. w Czekaju, przez przedstawicieli Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycz-
nych Koło w Uniejowie oraz Związku Wysiedlonych Ziemi Łódzkiej Koło w Uniejowie. 

Za rok wszyscy znów pośpieszą na uroczystości i staną przy pomnikach uniejowskich ofiar II wojny Światowej, by 
przywołać o nich pamięć i utwierdzić się w przekonaniu, że pokój i wolność to bezcenne Dobra.

Małgorzata Charuba 

Udział delegacji uczniów, harcerzy pozwala wierzyć, że pałeczkę pamięci poniesie dalej  
młode pokolenie (fot.Michał Kubacki:www.uniejow.net.pl)

Po raz pierwszy i ostatni - nowy rok 
szkolny 2018/2019 rozpoczęty!

Bieżący rok szkolny z wielką galą rozpoczął się 3 wrze-
śnia. Pierwszy raz od czasu reformy oświaty w  latach 
1999/2000 wróciła do szkół podstawowych klasa ósma. 
A  zatem w  tym roku szkolnym egzaminy sprawdzające 
wiedzę absolwentów i dające przepustki do szkół średnich 
będą pisali zarówno ósmoklasiści jak i gimnazjaliści- tyle 
tylko, że ci ostatni raz. 

W tym roku szkolnym także po raz pierwszy najmniej-
sza szkoła podstawowa w gminie Uniejów nie ma I klasy. 
Jest też najmniej liczna od czasu jej powstania, bo ma tyl-
ko 12 uczniów. Ale podstawówka w Spycimierzu jest szko-
łą „stowarzyszeniową” i rządzi się nieco innymi prawami. 

We wszystkich szkołach w  naszej gminie uczy się 
681uczniów, pracuje 76 nauczycieli w pełnym wymiarze, 
33 nauczycieli w niepełnym wymiarze czasu pracy w tym: 
1 nauczyciel wspierający, 2 asystentów,1 fizjoterapeuta, 1 

Przed pierwszym spotkaniem w  szkole uczniowie uniejowskiej podstawów-
ki uczestniczyli w uroczystościach patriotyczno-religijnych w kolegiacie i na 
Rynku (fot. MichałKubacki:www.uniejow.net.pl)

pedagog szkolny, 2 logopedów, 5 bibliotekarzy, 6 kateche-
tów, 6 dyrektorów i 45 pracowników obsługi. 

Wszystkim uczniom i ich nauczycielom życzymy wielu 
sukcesów, owocnej nauki, a przede wszystkim radości ze 
zdobywania i przekazywania wiedzy. 

Alicja Własny
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Druga wojna światowa we wspomnieniach

Pomagał innym, nie wzbudzając  
podejrzeń Niemców

Wrzesień 1939 roku. Wojna zastała mnie w domu, w ro-
dzinnej wsi Dzierzązna. W  następnym dniu sołtys wyzna-
czał z każdego domu po jednej osobie na okopy pod Turkiem. 
Pojechaliśmy podwodami. Przenocowaliśmy w  stodołach 
w małym folwarku w Żukach, a raniutko zostaliśmy przejęci 
przez wojsko. Zaprowadzili nas na Kolską Szosę. Pod wzgó-
rzami i  laskami wytyczyli linię okopów i  trzeba było kopać 
głęboki i szeroki rów przeciwpancerny.

W godzinach popołudniowych rów mieliśmy na ukończe-
niu. Nagle bardzo wysoko pojawiły się samoloty niemieckie. 
Artyleria przeciwlotnicza była ukryta w  laskach. Zaczęli 
„szczekać” do samolotów. Było widać, jak pociski rozrywają 
się przy samolotach. W pewnym momencie jeden z tych sa-
molotów zaczął lecieć prosto w dół.  Pomyśleliśmy, że został 
trafiony pociskiem. Razem z innymi młodzikami wyskoczy-
łem z okopu z okrzykiem „dobić Niemców”. Kiedy przebiegli-
śmy około 50 metrów, nagle zza górki wyleciał ten samolot 
i  zaczęto strzelać z  karabinów maszynowych. Szybko po-
kładliśmy się w redlinach kartofli. Słychać było, jak pociski 
gwizdały nad nami. Na szczęście nikogo z nas nie trafiły. Je-
dynie widzieliśmy, jak kula trafiła konia, na którym jeździł 
oficer, który nas nadzorował. Przerażeni uciekaliśmy każdy 
w  swoją stronę, pieszo do domu. Po drodze spotykaliśmy 
zbombardowane pobocza szosy, olbrzymie doły po bombach 
i  porozrzucane furmanki z  dobytkiem uciekinierów z  po-
znańskiego. Bomby padały tuż przy szosie. Pomimo strachu 
trafiali się chciwi wśród osób uciekających z okopów, którzy 
przywłaszczali sobie leżące przedmioty uciekinierów. Szybko 
maszerowaliśmy dalej, by jak najszybciej dostać się do domu, 
bo dochodziły nas głosy, że wojska polskie mają wysadzić 
most w Uniejowie. 

Nazajutrz pojawiło się więcej uciekinierów. Opowiadali, że 
Niemcy są już blisko i mordują Polaków, a zwłaszcza młodych 
chłopów. Kiedy jeden z  uciekinierów powiedział, że są już 
w Miłkowicach, postanowiłem razem z kolegą Janem Witasz-
czykiem też uciekać do Warszawy. W następnym dniu rodzi-
ce wyposażyli nas w żywność na drogę i rowerami udaliśmy 
się przez Krępę i Nową Wieś do Zakrzewa. Tam spotkaliśmy 
więcej takich, jak my, dyskutujących, jaką trasą będzie lepiej 
i bliżej. W  tym czasie od strony Poddębic w kierunku Bali-
na przejechały trzy czołgi nie zatrzymując się. Uciekinierzy 
zaczęli gorąco dyskutować: jedni mówili, że byli to Anglicy, 
inni, że Czesi albo Francuzi. Wątpliwości pomógł rozwiać 
nauczyciel-łodzian, który przebywał w  Zakrzewie na urlo-
pie u państwa Grzymskich. Tych, którzy stali najbliżej szo-
sy, zapytał jakie znaki miały te czołgi. Kiedy nikt nie mógł 
dokładnie określić, narysował na ziemi znaki wymienionych 
krajów i również niemiecki. Wtedy pytani wskazali na znak 
niemiecki. W  tej sytuacji nauczyciel podpowiedział, byśmy 
szybko rozeszli się –każdy w swoją stronę, więc ja z Jankiem 
wróciłem z powrotem do domu.

Kiedy dojeżdżaliśmy do folwarku w  Krępie, zatrzyma-
li nas żołnierze niemieccy, ukryci w krzakach przy drodze. 
Zapytali, dokąd jedziemy i co mamy w bagażach. Odpowie-

działem, że jedziemy do domu, a w bagażach mamy żywność. 
Pozwolili jechać dalej. Po drodze zastaliśmy stojący odkryty 
samochód osobowy. Ukłoniliśmy się siedzącemu w nim szo-
ferowi- młodemu żołnierzowi. On uśmiechnął się i odsalu-
tował-prawdopodobnie przywiózł oficerów, którzy poszli do 
pałacu. Szczęśliwie więc minęliśmy to miejsce. Będąc koło 
Miszczaka, zauważyliśmy pierwsze pożary w  Dominikowi-
cach i Izabeli, więc nacisnęliśmy na pedały i co sił do domu.

Od tego momentu już nikogo nie przepuszczano. Niem-
cy zaczęli rozstrzeliwać niewinnych ludzi i  palić budynki. 
Strzelali w stronę budynków pociskami zapalającymi.  Strze-
lali do uciekających z budynków. Tak zginął Pentela, Ośkie-
wicz. Przeżył Firgan, ale miał głowę przestrzeloną i do końca 
życia nie widział. Było to z zemsty za ich poległych żołnierzy 
w Balinie, gdzie wojsko polskie, ukryte w budynkach, z ka-
rabinów maszynowych wystrzelało całą czołówkę Niemców. 
W Gibaszewie, w murowanej piwnicy na kartofle, ukryli się 
Lewandowscy, a do nich dołączyli sąsiedzi i znajomi myśląc, 
że się uchronią. Natomiast Niemcy poruszali się również 
drogami bocznymi od Wólki do Balina. Któryś z Niemców za-
uważył, że ktoś wygląda z tego ukrycia. Wszystkim nakazano 
wyjść, wykopać dla siebie dół i  stanąć nad nim-tak zostali 
rozstrzelani. W Izabeli wyciągano z domów tych, którzy nie 
zdążyli uciec i też na miejscu rozstrzelali.  Tak zginął Ludwik 
Kubiak, mimo, że udawał chorego. Żona i dzieci go trzymali, 
ale nic nie pomogło- wyciągnęli przed dom i zabili.  Tak samo 
Drzenia, Sońdę, Witczaka, Szubskiego- tych, którzy miesz-
kali blisko traktu. Przeżyli ci, którzy w porę uciekli i się do-
brze ukryli. 

Niemcy byli bardzo wściekli, kiedy znowu zostali odpar-
ci, mimo wzmocnionych sił. Doszło nawet do tego, że Polacy 
wczesnym rankiem wyszli na bagnety, a  Niemcy stchórzyli 
i cofnęli się. W tym czasie wojsko polskie miało czas na wy-
cofanie się, bo nie było łączności, amunicji ani wsparcia. Po-
zostało kilku rozbitków, którzy bronili się do ostatniej kuli, 
część z nich poległo.

W  Balinie masowe rozstrzelanie. Również w  Krępie za 
czworakami. Swoich żołnierzy Niemcy pochowali w  parku 
w  Dominikowicach, w  posiadłości Rydygierów („naszych” 
Niemców”), przedwojennych dziedziców folwarku. Za oku-
pacji Rydygier też tam gospodarzył i jednocześnie opiekował 
się grobami-było ich około 100, w tym groby trzech oficerów 
i  trzy polskie nazwiska. Nie wiadomo, ilu było rannych po 
tych bitwach.

Kiedy przyszły dni okupacji, to niektórzy miejscowi Niem-
cy nie jednego Polaka uchronili od śmierci. Po pewnym cza-
sie zmienili jednak swój stosunek do Polaków. „Dostali rogi” 
i  trzeba było u  nich pracować za półdarmo. Ja pracowałem 
u  Niemca Klinbel w  końcu Dzierzązny. Był tam niewykoń-
czony budynek. Pracowaliśmy przy tynkach. Pewnego dnia 
przyszło dwóch niemieckich żołnierzy, którzy przebywali 
w  tymczasowym sztabie w pałacu w Krępie. Któryś z miej-
scowych Niemców, będących razem ze mną na okopach na-
skarżył, że w  okopach pod Turkiem biegłem ze szpadlem, 
krzycząc „zabić Niemców”, kiedy samolot leciał w dół. Za taki 
wybryk groziła śmierć. Żandarmi przyszli mnie zabrać i do-
stawić na komendę do Uniejowa, skąd nikt nie wracał. Mia-
łem wielkie szczęście, bo wstawił się za mną Niemiec, u któ-
rego pracowałem i nie zostałem zabrany.

Nadal pracowałem u Niemców, ale bałem się, żeby któryś 
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szło do głowy, trzeba było wykonać. Wesele musiało się od-
być w deutsche-haus (niemiecki dom). Potrzeba było dwóch 
ogrodników do ukwiecenia domu. Miałem zorganizować ko-
larzy. Koła ich rowerów należało udekorować bibułą. Rowe-
rzyści mieli jechać przed taksówką młodej pary-z Zakrzewia 
do Niewiesza. Jeden trębacz miał grać hejnały na przyjazd 
młodej pary. Osobiście miałem dopilnować lamp na naftę. 
Hejnał na trąbce grał w Niewieszu Rafalski. Kwiaty przygo-
towywał Teofil, ogrodnik z majątku Krępa i drugi ogrodnik 
(z  czarnomorców) ze sławnego ogrodu Towielskiego sprzed 
wojny.

Tydzień przed ślubem przyjechał do komisarza jego naj-
lepszy kolega, były komendant żandarmerii w  Niewieszu 
przeniesiony do Tuszyna. Wielkie chłopisko, w dodatku rudy 
i bardzo niedobry dla podwładnych. Przy okazji dogadali się, 
że pomoże w przygotowaniu libacji weselnej. Tego wieczoru 
komisarz przysłał po mnie służącą, bym przyjechał do nie-
go rowerem i  zabrał z  sobą worek. Stawiłem się. Kazali mi 
wejść do kuchni i poczekać. Za chwilę przyszedł komendant 
i sprawdził, czy mam worek. Potem wrócił do pokoju, przy-
niósł wódkę i kazał mi wypić. Po chwili przyszedł raz jeszcze 
i powiedział: „chodź ze mną”. On wziął rower komisarza, ja 
swój i ruszyliśmy w stronę Niewiesza. Odpaliłem dynamo, ale 
kazał mi zgasić. Pomyślałem, że w tym lesie zastrzeli mnie. 
Ochłonąłem, kiedy minęliśmy las. Skręciliśmy do Niewiesza, 
gdzie stały mury po spalonej piekarni. Tam kazał mi posta-
wić rower i  iść za nim obok murów kościelnych od strony 
obecnej spółdzielni. Weszliśmy od tyłu w  podwórko poste-
runku. Kazał psu wejść do budy i  nogą zastawił wejście do 
niej. Mnie kazał z workiem wejść do kurnika. Złapaliśmy sie-
dem kur i włożyliśmy do worka. On pierwszy wyszedł z kur-
nika, zastawił psa, a  mnie skierował na drogę do roweru 
i kazał z kurami jechać do komisarza. Kiedy przyjechałem na 
miejsce, czekał tam komisarz i zabrał worek z kurami. Gdy 
odchodziłem, pogroził mi i powiedział „haft die fresk” (trzy-
maj mordę).

W następnym dniu w Niewieszu zaczęły się poszukiwania 
i  rewizje. Żandarmi nie mogli zrozumieć, jak z  kurnika na 
ich podwórku, pilnowanego przez psa, zginęły kury. Do koń-
ca wojny nikomu o tym nie mówiłem. Wiedziała tylko żona. 
Tym zdarzeniem zyskałem sobie jeszcze większe zaufanie 
u komisarza. 

Kiedy na froncie wschodnim zaczęło dziać się źle dla 
Niemców, komisarz otrzymał odgórne nakazy budowania 
i nadzorowania okopów. Przymusowo kopali je Polacy z na-
kazów sołtysów. Plany tych okopów otrzymał z wojskowości, 
ze szkicami gdzie i jak mają być wykonane. Instrukcji udzielił 
oficer, a komisarz musiał nadzorować. Okazało się, że w tych 
sprawach nie wychodziło tak, jak powinno być. Ja mu w tym 
pomagałem. Kiedy zmiarkował, że dobrze się orientuję, zlecił 
mi wytyczanie wg planu okopów nad szosą. Każdy okop wi-
nien mieć właz od strony lasu. Przykładając plan na przeciw-
nej stronie drogi, właz wychodził od strony szosy i tego nie 
mógł skojarzyć komisarz. Ja wpadłem na pomysł odwrócenia 
planu i  patrząc od drugiej strony właz do schronu wyszedł 
prawidłowo. Od tego czasu musiałem z nim jeździć na okopy 
i wyznaczać schrony przeciwpancerne nad głównymi droga-
mi. 

Zbliżał się front. Niemcy przewidywali swój koniec, dla-
tego wkradał się nieład w ich rządzenie. Żyli w strachu. Na-
tomiast my Polacy z uciechą wyglądaliśmy na Rosjan. Kiedy 
nadszedł moment, to w ostatniej chwili zostali zawiadomieni 
o ewakuacji. Wieczorem rozwieźliśmy poufne pisma do soł-
tysów i  zarządców folwarkami, a  raniutko już wyjeżdżali. 
Wybrani sołtysi przysłali do gminy podwody dla urzędników 

i dokumentów biurowych, maszyn do pisania i liczenia. Ko-
misarz do ostatniej chwili nadzorował. Pilnował nawet, czy 
ja swoje manele ładuję na furmankę. Szybko musiałem przy-
gotować kilka bagaży i  załadować na podwodę, oczywiście 
stare i  zbędne rzeczy. Żonę i  dzieci wyprowadziłem do są-
siada Tylkiego, a komisarzowi powiedziałem, że rodzina już 
wyjechała z sąsiadem. Ja i komisarz jechaliśmy rowerami za 
ostatnią furmanką. Myślałem, jak uciec i wrócić do rodziny. 
Celowo zrzuciłem więc nogą łańcuch w rowerze, a komisa-
rzowi powiedziałem, że się zepsuł, że włożę go na furmankę 
i będę jechał na wozie. Niemiec zgodził się i szybciej ruszył 
rowerem do przodu. Widząc, że odjechał dość daleko, zesko-
czyłem z wozu. Woźnica zapytał, co z moimi bagażami. Po-
wiedziałem, że może sobie zabrać i zniknąłem w lesie.

Lasem doszedłem do Zakrzewa, a  tam w podwórzu przy 
gminie Niemcy wojskowi w białych kożuchach. Gdy ich zo-
baczyłem, pomyślałem, że to ci, którzy wszystkich Polaków 
będą mordować.  Na szczęście jedna podwoda z Balina spóź-
niła się i  stała wolna przed gminą. Ci wojskowi przejęli ją 
i odjechali, a ja już byłem ze swoją rodziną. Po niecałej godzi-
nie pojawiły się ruskie czołgi, które jechały w stronę Balina. 
Komisarz zdążył więc uciec, a my Polacy zostaliśmy w  tym 
bezkrólewiu. Przechodzące ruskie wojska po drodze robiły, 
co chciały. Żołnierze szukali bimbru, kradli i  handlowali. 
Spalili budynek, w którym znajdowała się gmina i budynek.  
Spalił się też budynek, w którym mieszkałem ja i inni Polacy. 
Wolne piętro tego budynku zajęło wojsko ruskie i  to u nich 
zapaliło się. Każdy z nas, jak mógł, wynosił swoje manele na 
podwórko albo do ogródka, a  ci żołnierze kradli. Jeśli ktoś 
z  nas upomniał się o  swoje, to mówili, że jest to Germana 
i grozili karabinem.

Widząc, co się dzieje, postanowiłem jak najprędzej wrócić 
do Dzierząznej. Ojciec pojechał na wieś po furmankę do te-
ścia, ale on nie miał już koni, bo wojsko zabrało. Wypożyczył 
konia od Miszczaka, któremu udało się go zachować. Ja, nie 
czekając na furmankę, zrobiłem na sankach siedzenie z ku-
ferka. Ulokowałem na nich dzieci i razem z żoną ciągnęliśmy 
te sanki z  Zakrzewia przez Ksawercin do Krępy i  dalej do 
Dzierzązny. Po drodze spotykaliśmy ruskie wojska, ale nic 
nam nie mówili, kazali iść dalej. Dopiero nad lasem kręp-
skim zaczęli do nas strzelać, bo było słychać nad nami gwizd 
kul karabinowych. Kiedy przeszliśmy za pagórek, stracili nas 
z pola widzenia i przestali strzelać.

Dotarliśmy do domu. Ojciec z  teściem pojechali do Za-
krzewia po rzeczy, których pilnowała matka. Kiedy jeszcze 
raz wybrali się po resztę maneli, wojsko zabrało konia i wóz. 
Skończyła się przeprowadzka. Nie zdążyliśmy się dobrze ro-
zejrzeć w domu, kiedy wojsko ruskie wpakowało się do nas 
na kwaterę. 

U sąsiadki, Niemki Szwant, urządzili warsztat samocho-
dowy. Z  dwóch samochodów robili jednego. Ci mechanicy 
mieszkali w różnych domach, ale schodzili się jeden do dru-
giego i  pili wódkę. Kiedy im jej brakowało, szukali po do-
mach, bo się dowiedzieli, że niektórzy mają wódkę z gorzelni 
w Krępie. Kiedy Niemcy uciekli, to każdy odważny, sprytny 
i  silny miał możliwość nabrać wódki z  gorzelni, dlatego ci 
żołnierze chodzili i dopytywali, kto ma wódkę.

Żołnierze, którzy kwaterowali w  naszym domu, wieczo-
rem siedzieli przy stole i  popijali wódkę. Jeden z  nich leżał 
w kącie na słomie i odpoczywał, bo był chory na płuca. Opo-
wiadał, że oficer nie chciał jednak zwolnić go z wojska, bo był 
dobrym mechanikiem. W czasie ich picia w pewnym momen-
cie do tej samej izby weszło dwóch żołnierzy niemieckich. 
Żaden z pijących, a było ich czterech, nie wyskoczył do Niem-
ców. Tylko ten, który leżał chwycił swój karabin i krzyknął 
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do nich po rosyjsku „ręce do góry”. Niemcy nie spodziewali 
się tu spotkać Rosjan. Liczyli, że trafili na swoich, a zmyliła 
ich pewnie tabliczka „Pięgot” na drzwiach wejściowych. Je-
den z Rosjan poszedł do oficera, który kwaterował u Miłosza, 
by zapytać, co mają zrobić z Niemcami. Ten wydal rozkaz do 
rozstrzelania. Jeden z  pijanych ruskich udał chojraka i  po-
wiedział, że to zrobi, bo Niemcy zamordowali mu w Rosji całą 
rodzinę. Wziął jednego i kazał mu iść przodem. Niemiec dał 
susa za drogę w stronę olszynek. Uciekał około 150 metrów, 
ale kule go dosięgły. Zdenerwowany Rusek wrócił po drugie-
go i zastrzelił go zaraz za płotem od strony domu Miłosza. Za-
bici Niemcy leżeli tak kilka dni. Pościągano z nich odzież na 
handel, a ciała przykryto potem słomą. Gdy nadszedł wiatr, 
słomę wywiało, leżały nagie ciała. Ojciec i  sąsiedzi zmobi-
lizowali Niemców pozostałych w okolicy i wręcz zmusili, by 
ciała te pochowano na niemieckim cmentarzu w Leśniku.

Taki nieład i  bezkrólewie panowały do około pół roku. 
W różnych miejscowościach formowała się ochotnicza Mili-
cja Obywatelska. Jej funkcjonariusze zaprowadzali porządek, 
powstawały gminy, powoływano sołtysów. Ale była i  nowa 
niespodzianka – partyzanci, zwłaszcza w  naszej okolicy. 
W  Księżych Młynach znajdował się sztab pod kierownic-
twem oficera o pseudonimie „Groźny”. Jego ludzie grasowa-
li przeważnie nocami, rabowali. Dla przykładu zabili kilku 
mężczyzn. Z biegiem czasu namnożyło się w tej partyzantce 
różnych typów, którzy z  prawdziwą partyzantką nie mie-
li żadnych powiązań. Rabowali, co się dało i gdzie się dało. 
Gospodarze, którzy mieli konie, zmuszani byli nocami do 
podwożenia ich w różne miejsca na tzw. akcje. Stworzył się 
niesamowity nieład, ludzie się bali. 

Oparciem dla partyzantów była Paulina, wieś przy sa-
mym lesie, Przebywali nawet u sołtysa Bukowskiego. Kiedy 
sekretarz Korzeniowski i  wójt gminy Kawecki sprawdzali 

Stanisław Pięgot urodził się w Gibaszewie we wrześniu  1920r. Jego ojciec-  Ludwik  Pięgot  na  początku  1920r  wyjechał  
„za chlebem”  do  Francji  i  zatrudnił  się  w  kopalni w  okolicach  Lille, w miejscowości  Marles  Lesmines.  W  roku 1923  Sta-
nisław wraz matką dołączył do  ojca . We  Francji  mieszkali  do  1928roku. Ojciec, chcąc  poprawić  warunki  pracy ( kopalnie  
francuskie  były  bardzo  niebezpieczne ),  w 1928 roku przeniósł  się  z rodziną do  Holandii  i  zatrudnił  również  w  kopalni  
w miejscowości  Schinen, koło  miasta  Heerlen  w  prowincji  Limburgia.  Tam  Stanisław  uczęszczał  do  szkoły  powszechnej,  
ucząc  się  gry  na  skrzypcach  i  grając  w  piłkę  nożną  w  reprezentacji  szkoły.  Pod  koniec  1933 roku  ojciec  ze  względu  na  
stan  zdrowia  przeszedł  na  rentę  chorobową  i  Pięgotowie powrócili  do  Polski.  Za  zarobione  za  granicą  pieniądze  ojciec 
Stanisława zakupił  od  rolnika  we  wsi  Dzierzązna    2 ha  ziemi  i  wybudował  domek,  w  którym  zamieszkał  z  rodziną,  
żyjąc z  otrzymywanej  renty.  W domu rodzinnym zastała Stanisława II wojna światowa. O dalszych jego losach dowiadu-
jemy się z zawartego wyżej wspomnienia. Dom stał się potem własnością Stanisława. Po śmieci żony przeprowadził się do 
Uniejowa. Zamieszkał u córki Janiny (tu też mieszka córka Anna i syn Marian). Posiadając umiejętność gry na skrzypcach 
dołączył do założonej przez syna Mariana kapeli, uświetniając różne lokalne wydarzenia kulturalne. Zmarł w 2011 roku.

sołtysów, osobiście u  sołtysa Bukowskiego spotkali party-
zantów. Obu urzędników partyzanci zamknęli w piwnicy na 
kartofle i trzymali tam do wieczora. Poszkodowani donieśli 
potem zajściu do Urzędu Bezpieczeństwa w Turku. Najbar-
dziej ucierpiał sołtys Bukowski - był aresztowany i torturo-
wany. Odebrano mu zdrowie i na dodatek przesiedział dwa 
lata w więzieniu. 

W tym czasie byłem sołtysem w Dzierząźnie, ale nie na-
leżałem do żadnej partii, ani do partyzantki. Zajmowałem 
się organizowaniem Ochotniczej Straży Pożarnej, co nie 
przeszkadzało żadnej stronie. Pewnego wieczoru odwiedziła 
mnie grupa wojskowych. Poprosili do drugiej izby i  przed-
stawili się, że są z Urzędu Bezpieczeństwa w Turku. Chcieli 
ode mnie, jako od sołtysa, informacji w sprawie partyzantów. 
Odpowiedziałem krótko, że nikt u mnie nie przebywał i nic 
mi partyzantach nie wiadomo. Nie mogłem się przyznać, że 
widziałem, jak przejeżdżali albo przechodzili. Wiedziałem, 
że nie mają na mnie donosów jakobym miał kontakt z party-
zantami. Zajmowałem się tylko Ochotniczą Strażą Pożarną, 
więc dali mi spokój. Musiałem tylko podpisać oświadczenie, 
że ich niezwłocznie zawiadomię, gdybym coś zauważył. 

Nietrwało długo, a  funkcjonariusze UB sprowadzili po-
siłki w postaci żołnierzy rosyjskich i urządzili obławę lasów 
Księże Młyny i  Niemysłów, a  także w  wioskach w  pobliżu 
lasów. Partyzanci ponieśli duże straty, został rozbity cały 
sztab. Część osób aresztowano, a ci z kolei wydawali swoich 
kolegów. Prawdopodobnie został zastrzelony sam dowódca- 
a więc koniec partyzantki.	 Podczas obławy funkcjonariusze 
UB zabrali dwie furmanki parokonne, którymi partyzan-
ci uciekali. Zostawili je u  mnie jako u  sołtysa i  zobowiąza-
no, bym wyznaczył woźniców i  dostarczył furmanki do UB 
w Turku. 

Kiedy wreszcie nadeszły czasy względnego ładu i spoko-
ju, dalej sołtysowałem i  zajmowałem 
się strażą oraz orkiestrą, czym sobie 
zaskarbiłem zaufanie w  społeczeń-
stwie. W 1948 roku na Walnym Zebra-
niu „Samopomoc Chłopska” zostałem 
wybrany na trzeciego członka Zarządu 
Gminnej Spółdzielni w Niewieszu. Po-
rzuciłem więc sołtysowanie, a  zaczą-
łem pracę dość popłatną, dojeżdżając 
rowerem. W wolnej chwili pomagałem 
w gospodarstwie rolnym.

��������������������������� �
Stanisława Pięgota  

���������� Syn Marian

Druga wojna �wiatowa we wspomnieniach

Od lewej: Stanisław Pięgot, Marcin Szafarz 
i Henryk Gajdecki (arch. Towarzystwa Przyjaciół 
Uniejowa)
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Łapanki ludzi i śmierć człowieka

Całą wojnę spędziłem w rodzinnej wiosce Wólki, należącej 
do gminy Świnice Warckie, w powiecie tureckim, w parafii 
Wielenin. W czwartym roku okupacji terror i prześladowania 
cywilnej ludności były coraz bardziej bezwzględne 
i dokuczliwe.

Okupant urządzał łapanki. Zaczęto wysiedlać wielu 
gospodarzy. Były to wysiedlenia pod określonych Niemców, 
czarnomorców tzw. Besarabów, przeważnie inwalidów 
wojennych albo Niemców uciekających przed hordami 
Hunów, czyli armią czerwoną. 

Łapanki odbywały się przeważnie nocą. Czasem 
upolowano młodzież, którą wywożono do rajchu na roboty 
przymusowe. Przeprowadzano też rewizje. Nie wiadomo 
czego szukali. Raz zabrano młodą dziewczynę. Nie było 
wiadomo, dlaczego tylko ją, piękną blondynkę. Prawie do 
końca wojny rodzina nic o  niej nie wiedziała. Dopiero pod 
koniec 1944r.dostali wiadomość, że ich córka żyje i powodzi 
jej się dobrze. Żyła w ośrodkach Lebensbornu (nazistowska 
organizacja Lebensborn dająca tysiącom dzieci nowe życie 
i tożsamość).

Każda wzmianka o  łapankach, wywózkach napędzała 
w  wiosce strach. Jednego dnia pod koniec czerwca 1943r. 
poszła po wiosce plotka, że w  nocy będzie łapanka. 
Ponieważ wszystko traktowano poważnie, należało się jakoś 
zabezpieczyć.

Zmówiły się więc trzy sąsiadki, matki małych dzieci. 
Była to moja mama z  dwójką dzieci (mną i  moją siostrą 
Wiesią), ciocia Kowalczykowa z  trójką dzieci ( Jadzią, Gienią 
i najmłodszą Zosią urodzoną w 1939r.przed pójściem jej taty 
na wojnę) oraz ciocia Teodorczykową z jej dwójką (Leszkiem 
i Andzią). 

Kiedy zrobiło się ciemno, mamy z  tobołkami i  z  nami-
dziećmi poszły w  pola między zboża. Wybrały bezpieczne 
miejsce i  rozłożyły przyniesione tobołki -prześcieradło 
i  pierzynę, a  na nich położyły wystraszone i  roztrzęsione 
dzieci do snu. Nim zasnęliśmy zmówiliśmy jeszcze modlitwę 
„Ojcze nasz”. 

Ze snu obudził mnie jakiś szmer i  łaskotanie po twarzy. 
Otworzyłem oczy i  ze zdziwieniem, zobaczyłem ogromny 
księżyc. Świecił nad nami jak wielka baniasta lampa. Ale 
zobaczyłem też pochylone klęczące nad nami nasze mamy. 
Ten widok klęczących i modlących się kobiet, wśród niemal 
grobowej ciszy i ogromnego baniastego księżyca, utkwił mi 
w pamięci na całe życie. Minęły lata, a ja widzę tamtą scenę 
i  słyszę ich modlitwę- „Boże wielki, Boże wszechmogący, 
ulituj się nad nami i  naszymi dziećmi”. Jednak tamta noc 
minęła spokojnie. Zaczęło świtać. W  wiosce panowała 
całkowita cisza. Mamy doszły do wniosku, że łapanki nie 
będzie. Zebraliśmy nasze manatki i wróciliśmy do domu. 

Dzień jak zwykle rozpoczął się żmudną pracą. Ja wypędziłem 
krowy na pastwisko. Pasłem je jakieś 150 m od wiejskiej drogi, 
gęsto obsadzonej młodymi topolami. W pewnym momencie 
usłyszałem turkot wozu i  ze zdziwieniem zobaczyłem 
wóz a  na nim kilku żółtków (najbardziej niebezpieczna 
niemiecka militarystyczna organizacja), jadących powoli 
i rozglądających się na wszystkie strony. Szybko skojarzyłem 
to z naszym nocnym ukrywaniem się w polu. Zrozumiałem, że 
teraz zaczyna się łapanka. Krowy popędziłem dalej od drogi, 
aby być bezpieczniejszym, a sam wszedłem w rosnące obok 
żyto, skąd mogłem wszystko obserwować. Nagle usłyszałem 
strzał, aż mi w uszach zabębniło. Pomyślałem, że strzelano 
do mnie. Ujrzałem, że od wozu ktoś biegnie w  kierunku 
lasu, a  szwabi ryczą, halt! halt! Niemal w  momencie, kiedy 
biegnącego człowieka dostrzegłem, on padł. Padł i już się nie 
podniósł. I w tej chwili uniósł się okropny krzyk i jęk. Z wozu 
zeskoczyło kilku żółtków i  popędziło w  kierunku leżącego 
człowieka. Podnieśli to martwe ciało (tak mi się wtedy 

zdawało, że jest martwy) i przynieśli do wozu, wrzucając je 
jak worek ziemniaków. Konie z  wozem popędziły galopem. 
Kiedy zniknęli mi z oczu, pobiegłem zobaczyć miejsce, gdzie 
upadł ten człowiek. Ujrzałem już wsiąkniętą w ziemię kałużę 
krwi. Dopiero w porze obiadowej, opowiedziałem rodzicom 
o tym, co się zdarzyło i co widziałem. Byli mocno zdziwieni, 
a jeszcze bardziej wystraszeni.

Tato powiedział, że to co widziałem jest śmiertelnym 
niebezpieczeństwem dla całej rodziny. Postanowiono, 
że muszę na jakiś czas zniknąć z  domu. Już pod wieczór 
zawieziono mnie do wujka- brata mamy we wsi Sucha Górna 
koło lotniska w Leźnicy.

Dalszy ciąg sprawy tego makabrycznego mordu znam 
już tylko z  prowadzonych po cichu rozmów między 
mieszkańcami naszej wioski. Wóz z  człowiekiem, którego 
raniono pojechał w  kierunku torów kolejowych, ale ich nie 
minął. Pojechał w prawo obok torów. Widział to Gralak. Wóz, 
na którym siedzieli hitlerowcy, pędził tą drogą w kierunku 
stacji kolejowej Kłudna. Właśnie tam koło wioski Zacisze 
leżały zwłoki człowieka. Był to syn naszej dobrej znajomej p. 
Miszczakowej. O zwłokach rodzinę Miszczaków powiadomił 
sołtys, Niemiec z  Grabiszewa, uprzedzając, że o  śmierci 
syna (o  tym, że został zabity) nie może absolutnie z  nikim 
rozmawiać. Syna przejechał pociąg, kiedy przechodził 
prze tory. Taką wersję przekazali hitlerowcy. Dalej z  tych 
cichych rozmów wynikało, że Miszczak został postrzelony na 
Wólkach. Widocznie się obejrzał, kiedy na niego wrzeszczano 
„halt, halt”. Hitlerowiec strzelił i roztrzaskał mu brodę. W tak 
ciężkim stanie wieźli go jeszcze około 3 km. Tam dopiero 
został zamordowany. Prawdopodobnie strzelano z najbliższej 
odległości w czoło, kiedy ranny leżał na ziemi. Kula przeszła 
przez głowę, wyrywając z tyłu wielką dziurę. 

Jeszcze dalszy ciąg zdarzenia- jakby początek 
-opowiedziała matka zabitego. Wynikało z  niej, że jej syn 
ukrywał się u  jednego gospodarza naszej wioski, gdyż 
wcześniej był złapany i  miał być wywieziony do Niemiec 
na roboty przymusowe. Jednak w  punkcie zbornym 
w  Uniejowie, gdzie przygotowano większą grupę młodych 
ludzi do wywózki, zdołał im zbiec. Dlatego tak barbarzyńsko 
go traktowano.

Zbigniew Szczepaniak

Druga wojna �wiatowa we wspomnieniach

Jacy� Ludzie

babcia jak orzeszek
mie�ci si� w d�oni
uwi�zione w skorupie my�li
pl�cze staro��

uciekaj uciekaj
goni� mnie oni
widzia�am dym z tamtego komina
ludzie id� do nieba
po chmurnych schodach

babciu wojny nie ma
to pami�� wyrzuca
zmursza�e wraki

babcia zwija si� w k��bek
zatroskana �e widzialna
trzyma mnie przekonuj�co za r�k�

oni wci�� skacz� sobie do gard�a
				  

Joanna Wicherkiewicz 
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Odnaleziony po latach

Każda polska rodzina posiada swoją własną historię, 
swoje radości, sukcesy, ale także porażki i dramaty. Niektóre 
z nich należą do teraźniejszości, inne nieco przyblakłe, za-
kurzone naznaczają przeszłość. Mimo upływu lat i  głównie 
dzięki seniorom rodzinnym, nowe pokolenia bogacą się o coś 
bezcennego – tożsamość rodzinną.

Tak też się dzieje w  rodzinie, której i  ja jestem częścią. 
Dzięki moim wyjątkowym babciom i dziadkom zarówno ja, 
jak i moje rodzeństwo oraz kuzyni poznawaliśmy historię – 
tę bliższą, rodzinną i tę, która nierozerwalnie łączy się z lo-
sami naszej Ojczyzny.

Wspomnienia powracają szczególnie teraz – w obliczu ko-
lejnej rocznicy wybuchu II wojny światowej, która wywarła 
ogromny wpływ na ludzkie losy, w tym również mojej rodzi-
ny. Całkowicie zmiażdżyła marzenia, plany tamtego pokole-
nia.

Rok 1938. W Wilamowie, niewielkiej miejscowości w cen-
tralnej Polsce, dwoje młodych ludzi postanawia rozpocząć 
wspólne życie i zacząć realizować swoje marzenia.  W pewien 
styczniowy dzień na ślubnym kobiercu stają Jan Marańda, 
syn Walentego i Józefy z Wilamowa oraz Zofia Pietrzak 

(siostra mojej babci Teresy Michalak) , córka Józefa i Marii 
również z Wilamowa.  Zaraz po ślubie młodzi przeprowadzają 
się do Dąbia nad Nerem, gdzie Jan na ul. Kolskiej przygotował 
dom oraz założył sklep - źródło utrzymania rodziny. Jeszcze 
w tym samym roku na świat przychodzi ich córka Marianna, 
jak się później okaże ich jedyne dziecko.

Mijają miesiące. Nadchodzi lato 1939 roku. O wojnie mówi 
się coraz częściej i  głośniej. Pierwszego września wszystko 
się zmienia. Kapral Jan Marańda dostał powołanie i w pierw-
szych dniach miesiąca, podobnie jak tysiące innych Polaków 

musiał opuścić dom, zostawić żonę i roczną córeczkę. I stało 
się. Ostatnie rodzinne chwile uwiecznił miejscowy fotograf – 
Zofia, Jan i ich córeczka Marianna, którą tato po raz ostatni 
trzyma na rękach. Zrobiono dwie odbitki tej fotografii tzw. 
pięciominutówki, na które czekała się kilka minut. Jedną zo-
stawiła sobie żona, drugą zabrał mąż.  

Przez wiele miesięcy nie było żadnych wiadomości. Zofia 
czekała, wyglądała, przepytywała powracających znajomych. 
Jedni nie wiedzieli nic, inni nie bardzo chcieli mówić – nikt 
nie chce być posłańcem złych wiadomości. Po około 2 latach 
przyszła na Dąbski adres tzw. „odkrytka”. Nadał ją ksiądz Jan 
Mróz, który zajmował się pochówkiem poległych żołnierzy. 
Zawierała potwierdzenie śmierci i identyfikacji na podstawie 
książeczki wojskowej. 

Jan zginął 26 września 1939 roku w czasie Kampanii Wrze-
śniowej na Zamojszczyźnie w okolicach Józefowa.

„… Pod Suchowolą, Jacnią i  Krasnobrodem jednostki przez 
dwa dni (24 – 25 IX) toczyły uporczywe boje. Umożliwiły one 
w dużej mierze bezpieczne oddalenie się zgrupowania gen. An-
dersa. Atakująca zaciekle niemiecka 8 Dywizja gen. Kocha ze-
pchnęła polskie jednostki w rejon Zwierzyńca, Brzezin i Górec-
ka. Niemcy zajęli Józefów i zaryglowali drogę do Aleksandrowa 
obsadzając ją aż do skraju wioski. W dniu 26 IX doszło do cięż-
kich walk w  tym rejonie / Sigła – Górecko /, podczas których 
polegli między innymi ppłk Zygmunt Fila, mjr Jan Światłowski, 
mjr Władysław Nowacki, kpt. Ryszard Radzikowski i kpt. Kry-
styn Wielogórski. Po zamknięciu kotła od strony Tereszpola przez 
niemiecką 27 Dywizję polskie jednostki znalazły się w  matni. 
Według komunikatu dowództwa niemieckiego z dnia 27 września 
,w Górecku Kościelnymi Tereszpolu wzięto do niewoli 500 pol-
skich oficerów, m.in. d-cęArmii „Modlin” gen. Przedrzymirskiego 
, d-cę KOP gen. Jana Kruszewskiego, d- cę 7.DP gen. Francisz-
ka Lindorf-Antkowicza, d-cę 39.DP gen. Bruno Olbrychta, d-cę 
41. DP Wacława Piekarskiego, ze swymi sztabami i 6000 ludzi. 
Na pobojowiskach zostały stosy broni, karabiny, karabiny ma-
szynowe ciężkie i  lekkie, szable i bagnety ale także działa, gra-
natniki i moździerze. Porzucone zostały działa, samochody, wozy 
konne, transportowe, uprząż, siodła, lornetki, rakietnice i inne 
akcesoria żołnierskie. Po polach i lasach błąkały się konie. Żoł-
nierze porzucali broń i sprzęt i zgodnie z rozkazem, na własną 
rękę przedzierali się do domów” - pisze Zygmunt Puźniak.

Początkowo poległych pochowano w mogile zbiorowej za 
kościołem. Po kilkunastu miesiącach ciała 96 żołnierzy oraz 
wielu partyzantów zostały przeniesione na wydzielony plac, 
który stał się dla nich cmentarzem.

Ksiądz Mróz w  przysłanej do żony wiadomości napi-
sał również, że w  kieszeniach munduru żołnierza, oprócz 
książeczki wojskowej znaleziono łyżkę, widelec oraz zdjęcie 
przedstawiające młodą kobietę i  mężczyznę, który na ręku 
trzyma małe dziecko…

Mijały lata. Zofia powróciła do Wilamowa, powtórnie wy-
szła za mąż i urodziła jeszcze dwoje dzieci. Nigdy jednak nie 
odwiedziła grobu pierwszego męża. Nie znała adresu miejsca 
pochówku. Zmarła w 1997 roku. 

Córka jej i Jana – Marianna również osiedliła się w Wila-
mowie, wyszła za mąż za Edwarda Zawadzkiego. Na świecie 
pojawiały się wnuki i prawnuki Jana i Zofii. 

Jest rok 2005. Po śmierci mamy oraz męża w  rozmyśla-
niach Marianny coraz częściej pojawiał się tato, którego tak 
naprawdę nie zdążyła poznać.  Podczas jednej z rozmów ze 
swoją ciocią Michalakową (moją babcią) oraz kuzynką Anna 
Gadzinowską z d. Michalak (moją mamą) przyznała, że chęt-
nie odwiedziłaby grób ojca, ale nie wie, gdzie dokładnie się 

Druga wojna �wiatowa we wspomnieniach

Mała Marianna z rodzicami w dniu wymarszu ojca na wojnę (ze zb. Longiny 
Lewandowskiej)
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